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KAMPEMENT W WARSZAWIE 1732 R.

Ś w ie t n y  liyi d w ó r  króla A u g us ta  M ocnego w E uropie . W s z y s tk o ,  co 
tylko b ły szcza ło  m o d ą ,  m a ją tk ie m ,  św ie tn o śc ią  rodu albo z a s łu g ,  co 
tylko było p iękne ,  dow cipne  albo zn ak o m ite ,  w sz y s tk o  to g rup po w alo  
się na ty m  D w orze podzielonym  n a  d w a  w ielkie m ia s ta — W a r s z a w ę  
i D rezno . N ig dz ie ,  w  ca łe j  E u ro p ie ,  nie baw iono  się  tak w eso ło ,  nie 
p o k a z y w a n o  się z taką  o k a z a ło ś c ią  i zby tk iem . Król A ugust na  sw o im  
d w orze  d a w a ł  ton w sz y s tk ie m u  i zn aczen ie .  W ielbiciel płci n iew ie­
śc ie j ,  z eb ra ł  do dw óch  o g n is k ,  na jp ięk n ie jsze  k ob ie ty  sw o je g o  czasu  
z Polski, z L i tw y ,  Saksonji ,  Niemiec i S zw ec ji .  Król A u g u s t  M ocny, był 
g a lan t ,  był to k a w a le r  w ie k ó w  ś re d n ic h ,  rom ansow 'y , czu ły , pośw ię­
c a ją c y  się, s z u k a ją c y  p rzygód  j a k  d a w n y  rycerz .  P iękne j  też by ł  i 
m a je s ta ty c z n e j  p o s ta w y ,  choć j u ż  i la ta  s ta re  pam ię ta ł ,  zachw y c a ł  z a ­
w s z e  to m ę s k o śc ią  tw a r z y ,  to obchodzen iem  się pe łn em  w d z ię k u ,  to 
g rzeczn o śc ią .  L g n ę ły  -douiiego’ k o b ie ty ,  bo król k iedy  c h c ia ł ,  umiał 
k o ch ać ,  cza ro w ać ,  unosić . On tylko jed en  w dziejach n a s z y c h ,  k tó ry
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o sobie ta k ą  zos tawi ł  p a m ię ć ,— on jeden,  k tó ry  zmieniał  kochanki  j a k  
suknie ,  p rz yk ładem  L u d w ik a  XIV. Na  niego zapa t rywal i  się i inni 
spółcześni  w ład cy  E u r o p y , — może  i Lud w ik  XV korzys ta ł  wiele z j e ­
go przykładu.

W  galeryi drezdeńskiej  zna w c y  un oszą  sig nad wie lką  l iczbą  por ­
t r e tó w  kobiecych,  które ze stron w sz y s t k ic h ,  a na jwięcej  z Polski ,  
zgrom adził  August .  I z n a n y  poeta Kollar ,  nucił niedawno tym p ra ­

ba bkom naszym pieśń p o c h w a l n ą ,  a  w y n o s z ą c  ich wdzięk i ,  podzi­
w ia ł  w y b ó r  Augus ta .

Otóż ten król Augus t  p rzypadkiem nap otk a ł  w W a rs z a w ie  m ło dą  
dz iewczynę  bardzo p ię k n ą ,  k tó rą  mu przeds tawi ł  s j n  jego  na tura lny  
hr.  Ruto wski .  Król pokochał  tę dz ie w c z y n ę ,  a  to prawdziwie  r y c e r ­

s k ą  mi łością.  Umieści ł  j ą  n a  swoim  dworze,  o toczył  dos ta tkami,  ubó­
s tw i ł  p rawie .  Na  skinienie króla s t a n ą ł  dla niej w  c iągu  t rzech dni i 
t rzech nocy p a ła c  błęki tny w  W a rs z a w ie .  Podziemne sklepienia ł ą ­
czy ły  mieszkanie kochanki  z pa łacem S a s k i m ,  gdzie król p rzes iady­
w a ł .  Ż adna  uroczys toś ć ,  żadne  wy s tą p i en ie  publicznie,  obe jść  się bez 
tej  nowe j  ulubionej  nie mogło.  Pols ka  cała i Saksonia  sk ł ada ła  jej 
hołdy.  Król j ą  wozi ł  z s o b ą  z a w s z e ,  to z W a r s z a w y  do D r e z n a ,  to 
z Drezna  do W a r s z a w y .  Uposażył  j ą  i w yd a ł  pięknie za m ą ż ,  bo za 

księc ia  pa nu jącego  dom u— Hols teiu-Beck.  Na je j  cześć w y d a w a ł  król 
wielkie bale, ucz ty,  p a r a d y , — s p r a s z a ł  gości z różnych  s t ron Europy ,  
ro z sy p y w a ł  ogromne sk a r b y  i p r zepych .  Trudno p o ją ć ,  zk ąd  brało 
źródło to pos tępowanie A ugu s t a  dla A n n y  Orze lsk ie j , —  co na jwięce j  
w p ł y w a ł o  na  rozwinięc ie  się w nim tak bardzo ro ma nso we go  uczu­
c i a ?  B y ł a ż b y  to miłość o j c o w s k a ?  Bo Anna  Orzelska c ó r k ą  by ła  
kró l a  Augus ta  Mocnego i ł l e n r y e t t y  Duval,  kawiarki  za cz a só w  s z w e d z ­
k ich w  W a r s z a w ie ,  długo zapomniane j  i w nędzy.  Chciałże król  czcią 

ś redniowiecznych  rycerzow odpłacić córce to zapomnienie  s w o j e ,  a 
bo gac tw am i  d a w n ą  je j  n ę d z ę  w y n a g r o d z ić ?

B ą d ź  co bądź,  a  n a  polach Saksoni i  pod Dreznem,  Lipskiem,  MiU 
bergiem, T ig e n a u  w  1 7 2 9  — 1 7 3 0 ,  zebra ły  się t ł u m y  z całej  E ur op y  
p anów ,  ks iążą t ,  h rab ió w,  z Polski ,  z Niemiec,  z Pr us s ,  z Anglji ,  z F r a n ­

cji na  wie lką  rewię,  k tóra  się o d b y w a ł a  na  cześć Anny.  Król Augus t
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świetnie przyjmował. Wszy soy prawie Senatorowie polscy byli tutaj 
przytomni. Strzelano z dział, z moździerzy. Ziemia grzmiała pod tę­
tentem koni, pod stopami licznie nagromadzonych żołnierzy. Rozbito 
namio'ty obozowe pod gołem niebem. Goście Augusta mieszkali w  obo­
zie, patrzeli na obroty wojskowe, a byli ja k  u siebie, ja k  w domu. Król 
konno nieraz przywodził manewrom. Anna Orzelska,królewic następca 
saski, pełno pań i panów przejeżdżało się wtedy po pięknych równi­
nach zalanych wojskam i, słuchało pieśni żołnierskiej, albo nabożeń- 

’ stwa odprawianego w obozie. Ksiądz Podkanclerzy kor. Lipski, cele­
brował 8 czer. 1730, mszę ś. w Tigenau z wystawieniem N. Sakra­
mentu przy dźwiękach muzyki wojskowej. Nastąpił obiad u króle­
wicza, potem znów nabożeństwo, litanie i kantata włoska. Czasami 
tańce i zabawa późno w  noc przeciągnęła się. To wszystko były ty l­
ko preludia. Na zakończenie wielkiej parady, odprawił król wesele 
Anny z księciem Holsztyńskim. Ślub dawał ks. Podkanclerzy, ulubie­
niec królewski,— i znów uczty, bale, w iw a ty ...

Jeżeli zawsze by ł świetny dwór Augusta, to najświetniejszy za cza­
sów Anny Orzelskiej. 1 rzecz dziwna: dziewczyna z gminu nagle zo­
stała bóstwem wszystkich, tak silnie czarowała swoim wdziękiem 
Ojciec chciał jeszcze i w Warszawie wypraw ić wielką rewię dla ulu 
bienicy,— a podobnemi oznakami czci i podziwu, przyznać ją  w obli­
czu Europy, za krew własną. Kiedy August pomyślał o wystawno- 
ści, albo zbytku, wtedy wszystko ukorzyć się musiało przed jego że­
lazną wolą, — wtedy rodziły się a v  nim pomysły, rozwijały się z szyb­
kością niepojętą, dojrzewały w samej chwili poczęcia.

Świadkiem tego cudu m iały być dla Polski pola Wiilanowskie pod 
Warszawą. Piękne położenie nad Wisłą, rozległe błonia rozciągające 
się pod Czerniaków', gdzie spoczywał już  ś. Bonifacy, aż do Powsina: 
uświęcone tylą wspomnieniami Jana Sobieskiego, który tu założył pa­
łac, ogrody i nieraz pod cieniem lip rozłożystych przechodził się i du­
mał z przyjacielem lat daw nych, Hetmanem Jabłonowskim,—-history- 
cznością swoją podnosiły urok, który w ty eh miejscach miały rozsy­
pać zbytek i zalotność Augusta Mocnego.

Nieraz król August zjeżdżał z Drezna do Warszawy i długo prze­
bywał w Polsce. Wtenczas stara stolica weselszą postać przyj-
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m ow ał a .  Zjeżdżali  się wtedy  na Mazowsze  Bis kupi , W o je w o d o ­
wie ,  Kasz te lanowie ,  ziemscy urzędnicy,  a  wreszc ie  i ks.  P r y m a s  Ar­
cybiskup  Gnieźnieński  powi ta ć  pana .  Król często p o k a z y w a ł  się pu­
blicznie,  i d a w a ł  pos łuchania ,  a czasami  prywatnie  n a radza ł  się Z ulu­
bieńcami  swojemi .  Pyl i  t o :  ks.  Po dkan cle rzy  Lipsk i ,  Podskarbi  na-  
d w o r n y  M os zyńsk i ,  Lubomirsk i  Miecznik kor.,  H a u g w i t z ,  Frieze,  lir. 
Bri i ld,  ks i ążę  Holsz tyński .  Na  publ icznych z a b a w a ch  król p ie rwsze  
m ie js ce  od d aw a ł  wdowie  po królewicu  K ons t an t ym  Sobieskim,  W e s -  
slównie z d o m u ,  która na  prze jazd  Monarchy ,  za w sz e  z dóbr  swoich  
Pilicy p r z y b y w a ł a  do W a r s z a w y .  Czy wdziękami ,  czy s topniem s w o ­
i m ,  ale bardzo  ta  kobieta zajęła  Augu s ta .  Jej oddawał p i e rwszeń ­
s tw o  przed wszystkiemi,  n a w e t  przed A n n ą  Orzelską.  Z nią ta ńcem  
ro zpocz ynał  bale.  Ale dla królen  icowej Kon s t an ty  ( ta k  j ą  n a z w a n o  
powszechnie )  był  z imny szacunek ,  dla Anny miłość Augusta.

Więcej  j e szcze  życia błyszcza ło w  W a r s z a w i e ,  kiedy nadchodzi ł  
czas  Sejmu. Dwór i Sejm razem ,— to na czas  jak iś  podwaja ło  ludność 

stolicy. Magnaci  Rzeczypospol i tej  ze st ron odd alony ch ,  z Ukrainy,  
z I lusi ,  z Pruss ,  z L i twy  i Żmudzi ,  z nad gran icy  węgie rsk ie j ,  Pos ło­
wie,  panowie  przybywal i ,  a każdy  dw orno  i szumno .  Ten przy jecha ł  

r ad z ić ,  t amten  p o h a ł a s o w a ć ,  ode zwać  się kilka razy  z libci’um veto, 
inny znowu prosić o urząd,  o łaskę  albo s t a ro s tw o .  Szli w sz y scy  na  
z a m e k ,  a  król wi ta ł  uprze jmie ,  rozmawia ł  z k a ż d y m ,  a co naj lepsza,  
na tychmi as t  r o z d a w a ł  w a k a n s e ,  j a k  się o nich dowiedział .  Mimo to 
nieraz od t ronu  odchodzili  zagniew ani,  rozdąsani  panow ie. Nie s ły n ą ł  

A u g u s t  z p rzymiotu,  że s ło w a  święcie docho wać  umie, obiecywał  in­
nym,  a  wy no s i ł  innych.  Nieraz ulubieńcy  kró lewscy ,  bez za s ł ug  dla 
kr a j u ,  rośli, j a k  to m ó w ią ,  j a k  grzyby ,  prędko w zaszczyty,  b o ga c tw a  
i honory ,  a zas łużeni  wojownicy ,  zwodzili  się nadz ie ją ,  obietnicami i 
posiwieli  z oczekiwania.  *)

*) 1 w  czasie  kampem entu 17 32  w ydarzył s ię  taki w yp adek . Po śm ierci  
L ubom irsk iego  W dy Czerń, przyjechał do W arsz . Franc. Gozdzki ka­
sztelan Czerń.,  któremu W d ztw o  było  przybiecane. Mimo to g o d n o ś ć  

tę  .otrzymał Potulicki Star. B o rzech o w sk i.  Z m artw iony Gozdzki sm u ­
tna miał minę na kam pem encie .  Kurjer Polsk i Nr. 131.
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S k ła d a ł  król pod koniec  s w o je g o  pano w an ia  częs te  S e jm y ,  a!e r w a -
je  zaw sze  in t ry g a  i b a r b a rz y ń s tw o  ciem nej s fau a ty zo w a n e j  sz lach ­

ty. W  końcu ju ż  n a w e t  musieli się radni p anow ie  p rzyzw yczaić  do ta ­
kiego za ła tw ian ia  ro zp raw , bo p raw ie  p rzy s iąd z  m o żn a  było, że  k ażd y  
Sejm z e r w a n y  będzie. L ada  pozór, l a d a  uchybienie  form y, a p race  p ra ­
w o daw cze  S e jm u , nim się rozp oczę ły  je szcze ,  sz ły  w  niw ecz . Król 
Więc w y d a ją c  u n iw e r sa ły  n a  ob rady , b aw ił  się i baw ił P o lskę .  Z je ­
żdżali się S en a to ro w ie ,  P o s ł o w i e ,— p o gw arzy li  t r o c h ę ,  pospierali  się 
°  d z iec iń s tw a  i rozjechali się na reszc ie .  K ażdy S e jm  by ł t a k i :  W a r ­
s z a w a  albo Grodno w  p ew n y ch  chw ilach  n ab ie ra ły  życia , ,  n a  dni kil­
k a  i zn o w u  zasyp ia ły  n a  d ługo .

N a  ty c h  p ry w a tn y c h  posiedzen iach  p rz e d se jm o w y c h ,  k tó re  k ró l  ze 
sw o jem i u lub ieńcam i o d b y w a ł ,  urodziła  się  p e w n o  m yśl u roczystości  
W il lano w sk ich .  D la  w ięk szeg o  b la sk u  postanow iono  zw o łać  W ty m że  
czas ie  i S e jm  do W a r s z a w y .  U roczysto śc i  m ia ły  się od by ć  w lipeu i 
s ie rpniu , a  S e jm  zaraz po zak ończonym  k am pem encie .  Tym  w yrazem  
sta rzy  Polacy  oznacza li  wielkie m u s t ry  w o js k o w e  i l u s t r a c j e ,  k tó re  
dziś n a z y w a m y  z f ra n c u s k a  rew iam i,  a  m o g liby śm y  w ła ś n ie  p r z e g lą ­
dami w o jen n em i n a z y w a ć .  K am p em en t  m a ź ró d ło s łów  w  rzym śk iem : 
campus— pole.

Z a ję ty  t ą  m y ś lą  król A u g u s t  M ocny, po św ię ta c h  Hożego N arodze­
nia  w y jech a ł  z W a r s z a w y  do S ak so n j i  i n a  L eszn o , W s c h o w ę  i Gło­
g ó w  po sp ie szy ł  do Drezna, gdzie s t a n ą ł  3  s ty c zn ia  1 7 3 2 ,  w  to w a r z y ­
s tw ie  B riih la  i I laug w  itza. W  W a rsz a w ie  zostali Moszyński P od ska rb i  
i g r a f  F riese .  Z a c z ę ły  się za raz  o g rom ne p rzy g o to w an ia  do p rz y sz łe ­
go kam p em en tu .  Z Drezna król w y d a w a ł  ro zk azy  i u k ła d a ł  p lany . 
P od ług  p ra w a  S e jm u  z r. 1 7 1 7 ,  nie wolno było  królowi sa sk ich  w o jsk  
W prow adzać  do P o lsk i ,— stąd  w p ły w ało ,  że Sas i  nie mogli b r a ć  udz ia ­
łu w  k am p em encie .  W jl lanow sk im . Mógł p rzecież  król t r z y m a ć  1 2 0 0  
ludzi gw ard ji  p rzyboczne j n a  s t ra ż  około sw o je j  osoby . Otóż w  D re­
źnie w y b ie ra ł  g re n a d je ró w  z pod k o m en d y  P ro m n i tz a ,  stroił i c h ,  lu­
s t ro w a ł ,  ż e b y  w y s ła ć  do P o lsk i.  Na ich cze le  m ia ł  p o m a sz e ro w a ć  s y n  
k ró le w s k i ,  h r .  R u to w s k i ,  ze s w o ją  ż ó ł tą  g w a r d j ą ,  a  Miecznik kor . 
L ubom irsk i  z m uszk ie te ram i.  R u c h  n ie z w y c z a jn y  p a n o w a ł  około Dre-
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z n a ,— w o jsk a  sask ie  śc iąg a ły  się do stolicy, form ow ały  się, defilowa­
ły  przed królem , i w ra c a ły  znowu na d aw n e  s tanow iska .  A nierównie 
w ię k sz y  b y ł  ten  ruch pom iędzy w ojskam i .w Polsce. W  czasie  m ro ­
źnej zimy ju ż  w  lu tym , regim enty  niemieckiego zac iąg u  s to jące  pod 
Poznaniem , g o to w a ły  się w  pochód do W a rs z a w y .  Nie wiedziano j e ­
szcze z pew nośc ią ,  w  którym  czasie  o d b y w a ć  się będzie kam pem enf, 
m ówiono pow szechn ie ,  że w  m aju . Przed rokiem um undurow ano  n a  
n o w o  te reg im en ty ,  a je d n a k  te raz  n a  rozkaz kró lew ski sp raw iano  im 
św ieżą  odzież , żeby  w y g lą d a ły  w esoło  i s trojnie. Kilka kom panij 
przedtem je sz c z e  w ys łan o  h a  U k ra in ę ,  gdzie w  m assach  niesfornych 
rabow ali  ha jd am acy ,  rozbijali po drogach  i napadali L achów  po (ło­
m ach. Posłano  do ty ch  kompanij rozkazy , żeby  n a ty ch m ias t  w raca ły  
do swoich p u łków , bo m a ją  iść n a  k am pem en t pod W a rsz a w ę .  *)

U rządz iw szy  się w  Sakson ji  i w y d a w sz y  potrzebne rozkazy, król 
w y jecha ł  z D rezna i o 6 w ieczorem  5  m a rc a  1 7 3 2  powrócił do W a r ­
szaw y . “ ) P rzeb y ł  tu taj cały post wielki i św ię ta  w ielkanocne na  zam ­
ku. Z n a jd o w a ł  się w tedy  na  p rocessji  do K alw arji  U jazd o w sk ie j ,  o 
której to jedno  w spom nienie  pozostało . Rozpoczęła  się w iosna  a z n ią  
robo ty  około p rac  obozow ych . Sam  A ugust  dog lądał w s z y s tk ie g o ,  i 
p a m ię ta ł  o na jdrobnie jszych  szczegó łach . Nareszcie 2 0  kwiet. w  nie­
dzielę s tanęli  w  W arszaw ie  i księżna  H olsz tyńska  z C ześn ikow ą W . 
kor. B ie lińską , koch an k ą  k ró le w s k ą  i dw orem . Z a  n ią  wkrótce m ąż  
pospieszył. Z a  przybyciem  bohaterki przyszłych u ro c z y s to śc i ,  
W a r s z a w a  coraz więcej n a b ie ra ła  życia. P ie rw szy  to raz imieniny 
n iegdyś  Anny Orzelskiej m ia ła  obchodzić w eselem  i illuminacjami. 
Bo ca ły  ten kam pem ent był na cześć  Imienin Anny.

18 m aja  1 7 3 2 ,  w  niedzielę, g ra f  F r iese  p rzysiąg ł  królowi i Rplitej 
n a  dowództwo gw ard y i  sask ie j  przybocznej, które o trzym ał po śm ier­
ci h rabiego L agnasco . A zaraz naza ju trz  król był przytom ny na [nara­
dzie g w ard j i  w koszarach . " " )

To działo się w W a rszaw ie ,— a i n a  prow incyi wielkie robiono p rzy ­
go tow ania .  W  R zeszow ie  m ieszkał ks iążę  Lubom irski,  Pisarz polny

*) Kur. Pol. Nr. 1 1 2 .— *') K. P. Nr. 1 1 5 .— " ' )  K. P. Nr 1 2 2 .— “ “ ) K.
P. Nr. 126.



koronny, k tóry  się także  wybiera ł  w  poilróż do stolicy. Skreśl ił  plan 
dla s w o i c h ,  j a k  m a j ą  rozbić namioty pod W a r s z a w ą ,  i żeby już  z a ­
wczasu  uchylić mogące  się w tym razie zdarzyć trudności,  kazał  ksią.- 
H podług swojego  rysunku,  w ys t aw ić  obóz namiotów pod Rzeszowem.  
Rozpięto wipe płótno i wys tawiono  3 0  domów płóciennych n a  polu.*) 
Książę  oglądał  pomysł  swój  w rzeczywistości i d a w a ł  rozkazy.

W W a r sz a w i e  zaczęto budować kosza ry  na Wielopolu i przy pała­
cu króla .Jana Kazimierza na Krak. Przedmieściu,  dla regimentów Puł ­
kownika de Nassau  i księcia Saxen-Gotha.  Ż w a w o  pracowano  nad  
Wykończeniem budowli ,  bo czas  szybko upływał .  Po zakończonym 
kampemencie miały w tych koszarach s tanąć  d w a  pułki.**) W  maju  
pod Ujazdowem rozbito namioty i zaczęto kopać studnie, bo brakowało 
Wody w tych okolicach. Tutaj  miała s tanąć  milicja.  ***) W Willano- 
wie także kopano rowy,  sypano  wały .

Śc iąga ły  się i wojska  nareszcie.  Nadszedł  z Saksonj i  pułk d ragonów 
czyli muszkieterów konnych i miał niedługo odbyć paradę  przed kró­
lem. **'*) Za niemi na Poznań z Drezna pośpieszało pięć wozów z pro­
chami, a przy każdym wozie po dwóch puszkarzy.  Odpoczęła ta  artyl- 
Icrja dni kilka pod Poznaniem, a  w sobotę (25  m a ja )  ruszyła  dalej t r a ­
ktem pocz tow ym,  do W a r sz a w y .  *“ **) 4  czerwca w y je c h a ł  król do 
Willa n o w a ,  żeby dojrzeć robót  obozowych,  już  będących na  dokoń­
czeniu, a wróc iwszy  ztamtąd mus t rował  d ragonów przybyłych  z S a ­
ksonji.  ****“ ) Nieco przed samemi Zielonemi Świą tkami ,  odbyła  się i 
parada gwardji  koronnej ,  —  i wysz ły  Uniwersa ły  na  sejmiki w o je ­
wódzkie w sierpniu i na Se jm nadzw ycza jny ,  który się miał rozpo­
cząć na  dniu 18 wrześn ia  w Warszawie .  **“ '**)

W  sam dzień Bożego ciała ( 1 2  c ze rw c a )  Ordynat Zamojski ,  nieda­
wno mia now any  W ojew odą  Smoleńskim, wypraw i ł  ze stolicy swojej  
b dział 12-funtowych do W a r s z a w y ,  a szedł przy nich c e jkw a r t  i 6 
puszkarzów,  2 4  grenad jerów i 2ch podoficerów. Z Zamościa  p row a­
dzono lądem a rmaty  do Kazimierza na  wozach, które c iągnęło po 10

*) Kur. Pol. Nr 1 2 7 .— **) K. P. 134  — ***) K. P. 12 6 .— ***') id .— *****) K.
P. 1 2 8 .—  S  ej ni i U i zw o ła n o  na dzień 7 sierp. id. 131, a j e n e ­
rał pruski na 18 s ierp ,  w M alborgu, 132.
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wołów, a do każdego wozu hyto po dwóch ludzi z wiosek Wojewody. 
Cały ten orszak odpoczął w Kazimierzu. Tu działa przeniesiono na sta­
tk i * j i W isła dźwigać musiała na barkach swoich artyllerją Zamoj­
ską, która dopiero 23 czer. stanęła w Warszawie. **) Niedługo potem 
i książę Prymas dział kilka przysłał królowi w podarunku. *“ ) 

Ogólne poruszenia wojsk polskich zaczęły się w czerwcu.'Regimen­
ty  wielkopolskie, które odebrały rozkaz, pomaszerowały z pod Pozna­
nia na Warszawę. Grenadjerowie, którzy dotąd pod wodzą pułkowni­
ka Unruha stali, długo w Kargowre na granicy, rozpoczęli pochód już 
w  sobotę (21 czer.) na Leszno. W tydzień potem (27 czer.) przyrna- 
szerowali do Warszawy grenadjerowie Jła-Majora Rutowśkiego, któ­
rzy podczas kanipementu mieli stanowić straż przyboczną Augusta. 
Było ich 120 żołnierzy i pięciu oficerów. *“ *)

Tymczasem Regimentąrz Jlny wojsk kor. WdaMaz. Sta. Poniatow­
ski ogłosił uniwersały, zwołujące wojowników na koło jeneralne, 
które odbyło się w  zwykłym  porządku pode Lwowem  10 lipca i zaraz 
z powrotem wyjecha ł na kampement. ***“ )

A w stolicy czuć już było, że bliską jest oddawna oczekiwana uroczy­
stość. Coraz więcej zaludniało się miasto. Zjeżdżali się Biskupi, Senato­
rowie, urzędnicy, szlachta ziemska. Król używał doskonałego zdrowia 
i często wyjeżdżał z zaniku na pola pod Czerniaków i Willanów, gdzie 
coraz więcej było ruchu, coraz więcej życia. 300 żołnierzy wykomen- 
derowanych od gwardji kor. kopało wciąż rowy. Inni znowu rozpi­
nali namioty.******) Nareszcie i wojska zaczęły wychodzić do obozu- 
W yszły już na miejsca wyznaczone sobie regimenty dragonji Jenerała 
Miera i Jła-Majora Wodzickiego, Stolnika krak. Zajęły swoje stano­
wiska na polu gwardje koronna i litewska. Nadciągnęło i 00 żołnie­
rzy Magistratu gdańskiego z oficerami na czele. Powierzono im tym­
czasowo wartę w pałacu Saskim, zamiast gwardji. Z ekonomij kró­
lewskich podwodami przywieziono znaczną ilość mąki dla żołnierzy* 
owsa dla koni. “ *“ **) Przyjechał Denhoff Podkomorzy W. Lit. Jrał- 
lejtnaut infanterji kor. i Loos koniuszy nadworny z Saksonji. Za nim

*) K. P. 130.— “ ) K. P. 131.—*“ ) K. P. 132.— “ **) id.— “ ***) K. P.
135.— »**•**) k . P. 133. — *........) K. P. 134.
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pospieszył poczt?) g r a f  R u tow sk i,  k tó ry  w  niedzielę ( 1 3  lipca) przeje­

żdżał przez Poznań, a w  dzień nas tępny  i k s ią ż ę  Saxen-G otha . *) Król
soltotę (1 2  lipca) zwiedził cekanz  w a rsz a w sk i  i og ląda ł  a r s e n a ły ,  

;i 15 już opuścił W a rsz a w ę  u d a ją c  się na mieszkanie  do W illanow a  
' zaraz naza ju trz  w y je c h a ł  w pole pod Czerniaków, i lu s t ro w a ł  w szy­
stkie w o j s k a ,  które się już  śc ią g n ę ły  i s ta ły  na  w y zn aczo n y ch  sobie 
s tanow iskach .  **)

P a ła c  W dlanow sk i za jm o w a ł  król ze swoim  dw orem . Z d aw a ło  się 
że obszerne kom na ty  pa łacow e  pomieścić nie b ęd ą  m ogły  m n ó s tw a  
znakomitych osób w ogrom nych  sw oich  paw ilonach . Znalazło  się prze­
cież tutaj dosyć  m ie jsca  dla u lubieńców  kró lew skich . W  pałacu w y ­
znaczono  osobne pokoje dla ks iężny  i k s ięc ia  H olsz tyńskich , dla Cze- 
śn ikow ej kor. Bielińskiej, dla Kotowskiego i p a n ó w  sa s k ic h ,  a  byli 
to :  g ra f  lu iese  n a jw y ż s z y  S z a m b e la n ,  Briihl R adca  ta jn y ,  de Loos 
koniuszy, lir. Promnitz, Wolfersdorf, P u łk ow nicy :  R e n a rd ,  R ochau  i 
R yb iń sk i ,  i Poppelm an Podpu łkow nik . Stanęli  w  W illanowie i pazio­
wie k ró lew scy , Szam belau i z W ęgier .  W ojsko  i sz tab  obozow ało  na 

polu. Jenera łow ie  w pałacu  C zern iakow skim . Przed  mieszkaniem k ró ­
lewskim  zac iągn ię to  w a r tę  z ros łych  g ren ad je ró w  R u to w sk ie g o ,  dla 
k tó rych  n a  dziedzińcu pa łacow ym  rozbito namioty.

P rzy m asze ro w a ły  także reg im enty  p iechoty  królowej i królewiea. 
Obok nich rozłożyły  się pokotem piękne półki sask ie : k iry ss je ró w  pod 
w o d zą  Pułkow nika  N assau  i d ragonów  księcia Saxen -G o tha  i J ła  Bau- 

dissa. D ragony  Miera i W odzickiego odbijali pięknie przy d ragonach  
sask ich .

Król ze ś w i tą  s w o ją  codziennie z p a łacu  w y je ż d ż a ł  na pole i to całe  
w o jsko  lu s trow ał,  to po kolei o d b y w a ł  przeg ląd , to reg im entów  pie­
szych , to konnych . Piękny to m usia ł  być  w idok , kiedy za  królem c ią ­
gnę ły  na  błoniu konno i w pow ozach orszak Ministrów i p a n ó w , albo 
też kobiet s trojnie  u b ra n y c h ,  b ły sz c z ą c y ch  b o g a c tw e m ,  m łodością  i 
w dziękiem . Jazda  odbyła  ogó lną  paradę  21 lipca, a  naza ju trz  piecho­
t a — 23  król także w y jech a ł  do obozu, lecz w  dw ie  godziny do W illa ­
n o w a  powrócił. Z a  nim piechotą  szed ł hr. Rutovtski na  czele olbrzy-

*) K. 1'. 135.—  " )  134. 
T o m  III. Z m z s y t  22.
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mich swoich grenadjerów. *) Nazajutrz 24  lip ca ,  król znowu dwie 
godziny odbyw ał mustrę poil Czcrniakowem. Gwardja jego rosłych 
grenadjerów pomaszerowała rano do obozu, a na wartę w Willanowie 
pierwszy raz w tedy  zaciągnięto żołnierzy gdańskich. Rozebrano na 
części wojsko gdańskie: 12 ludzi oddano do regimentu Jenerała Kam* 
penhausena i przystrojono ich w nowy m undur— jednego oficera i kil­
ku żołnierzy przyjęto do artyllerji i także przebrano ,— resztę zosta­
wiono na straży przy prowiantach, kommissorjacie i innych miejscach. 
Tak rozdzielono Gdańszczan na drobne oddziały, ale to na czas tylko, 
bo po skończonych uroczystościach, miały się znowu te oddziały po­
łączyć  w  korpus jeden  i powrócić do rodzinnego miasta. Po południu 
August w  licznej assystencyi znowu wyjechał do pałacu Czerniakow­
skiego, gdzie w szyscy  Jenerałowie i znaczniejsi oficerowie zebrali 
się ju ż  poprzednio za rozkazem królewskim. Może tu postanowiono 
ostatecznie, w  jakim porządku m ają  się odbywać wojskowe ćwicze­
nia i obroty.

25  lipca zebrali się goście w iłlanowscy na no w ą uroczystość, z k ró ­
lem na czele. Pierwszy to raz w  nowo wystawionej i poświęconej k a­
plicy pałacowej,  kapłan odprawiał mszę św. Po nabożeństwie udali 
się w szyscy  do ogrodu, pod cień starych lip Sobieskiego. Znajdow a­
ły się tutaj kapele zgromadzone ze w szystkich pułków. Zagrzmiała 
obozowa m u zy k a ,— marsz następow ał za marszem, a każdy inny, 
w  melodyjnych tonach. Potem z rozkazu króla wszystkie kapele ra ­
zem jednego zagrały marsza, a dźwięki mile przelatyw ały  do ucha po- 
mięszanemi odgłosami z t r ą b ,  puzonów, fletów i bębnów. W czasie 
tej parady dano znać królow i, że nadjechał Stan. Poniatowski Regi- 
m eh tar z koronny. W racał ten pan z pode-Lwowa prochem podróżnym 
jeszcze i k u rz aw ą  okryty. Po drodze w stąp ił  do P rzybysław ic ,  do 
b ra ta  żony księcia Michała Czartoryjskiego. Zabrał się z nim książę 
Michał i August W da Ruski i Teodor proboszcz katedralny Płocki Czar­
toryscy i przyjechali teraz do Willanowa powitać króla. Z przyjazdem 
Regim entarza, skończyły  się przedwstępne parady. Poniatowski miał 
na  polach Willanowskieh, jako  naczelny wódz wojsk poi. dowodzić hu-

* | K. P. 135.
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from. On byt tutaj jedną  z koniecznych osób, on miał być duszą na 
kampemencic. Od jego więc przyjazdu rozpoczynały się zabaw y i pa­
rady wojskowe. Król kontent zaprosił po skończeniu się marszowego 
koncertu, wszystkich przytomnych panów na obiad świetny do pała­
cu. Spełniano gęsto zdrowia u stołu, a działa umieszczone w ogrodzie 
wtorowały okrzykom wesołości. Po obiedzie piechota a ttakow ała  oko­
py, a król i goście wesoło i długo się bawili.

20  lipca przypadały imieniny księżny Holsztyńskiej, ale uroczysto­
ści z tego powodu n a  dzień następu jący  odłożono,— a był to dzień 
św iąteczny niedziela. Cisnęło się wszystko, co żyto, z powinszowa­
niem do ulubienicy królewskiej, która przyjm owała w  pokojach Wil- 
lunowskich. Potem kobieta jak aś  tańcow ała na linie i pokazywała 
sztuki, a druga ja k a ś  w łoska śpiewaczka pół godziny różne wydoby­
w ała  trele, w  obec Augusta i gości. Zagrzmiały trąby i kotły i zaczą ł 
się traktament. Zastawiono dwa nad zamiar ogromne stoły w  gankach 
pałacu blisko ogrodu. Król zasiadł najpjerwsze miejsce, a goście za ­
proszeni od księżny wyciągali losy i mieścili się takim porządkiem 
jak i los nastręczył, l a k  nikomu ujmy nie było. Grenadjerowie Gutow ­
skiego i pokojowcy królewscy roznosili potraw y. Całą tą  s łużbą kie­
row a ł jeden z oficerów saskich. W  ogrodzie obok biesiadujących s ta ­
nęła kapela nadworna, a muzyki pułkowe zajęły różne miejsca w ogro­
dzie, to pod lipami, to nad rzeką. Bez ustanku  marsz za marszem się 
odzywał. Za nadejściem wieczoru oświecono latarniami dziedziniec i 
front pałacu, a w ogrodzie lampami kwatery, drzewa i altany. 2 0 ,0 0 0  
lamp gorzało i pomiędzy lipy Sobieskiego rzucało światło cudowne, uło­
żone w  wyrazy: Vivat Anna. Do l i t e j  w  nocy trw ała  biesiada, po- 
czem król w stał od stołu i udał się na odpoczynek, a panowie prze­
szli do innej sali, gdzie do 2ej w  nocy bawili się tańcami. Massa lu- 
du przyglądała się ze stron w szystkich całej uroczystości.*)

2 8  lipca król był znowu w  obozie 3 godziny, a po południu odby­
w a ły  się ćwiczenia wojskowe. Toż samo i nazajutrz. Po południu 
dnia 29 przyjechał do Willanówa książę Prymas Teodor Potocki. To­
warzyszyli mu: ks. Lipski Nominat, biskup krak. Załuski Nom. biskup

*) W szystko Z K. P. Nr 136.
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Łucki, Tarto Wda Lab. Sapieha Podlaski, Softyk Kaszt. Łub. Tarto, 
St. Jasielski i wielu panów. *) Byt to czas największego zjazdu. Nie 
Wszyscy przecież mogli się mieścić w pałacach i na polu w obozie- Za­
proszeni tylko i ulubieńcy królewscy znajdowali ła twy przystęp do ko­
mnat willanowskich. Beszta panów najmowała mieszkania w Warsza­
wie. Jcneralny pocztamt kor. dla przysługi publicznej z niemałym ko­
sztem w ystaw ił kilkanaście cugów i wynajmował je  panom, żeby 
z miasta na pole i z pola do miasta z wygodą przejeżdżać się mogli- 
Jednego cugu najęcie tam i na powrót kosztowało 20 -J ty ula. **)

30 łipca, król z pałacu Willanowskiego z liczną świtą, przeniósł 
się do nowego dworca zbudowanego pod Czeruiakowem. bliżej W ar­
szawy. Chciał być w pośród ognisk obozowych przez cały czas kant- 
pementu. Dworzec ten miał okazałą postać, a nazywał się pam tonem .  
Ozdobiono go wewnątrz bogato i gustownie. Prowadziła do niego bra­
ma, w środku której postawiono kopię z buńcziikami,— miejsce przy 
którein zatrzymywały się karety, a z karet wychodzili panowie, żeby 
piechotą udać się do tego nowego mieszkania Augusta, przez prze­
stronny i ozdobny dziedziniec z małym ogródkiem. Na dachu pawilo­
nu zawieszono dwie chorągwie, z któremi wiatr igrał swawolnie. Na 
jednej chorągwi czytano napis: Necesse,— na drugiej: etUtile. A by­
ły  te wyrazy godłem rozkosznej w illi królewskiej. Świadczyły, żc 
w niej znajdowało się wszystko, co tylko potrzebne dla wygody i po­
żyteczne dla życia. Ale nie zawsze powiewały chorągwie na pawilo­
nie, rozwijano je  wtenczas ty lko , kiedy odbywały się ćwiczenia w o­
jenne. Stał pawilon u stóp wyniosłego pagórka, — zrobiono na nim 
schody dla widzów,— a niedaleko wysypano baterję, z której 18 armat 
miało i ogień i gromy wyrzucać. “ *) Jakoż istotnie dnia tego przyma- 
szerowała do obozu arfyllerja z Warszawy, a z nią i pułk graird-nm- 
szkieterów saskich. **")

Nastąpił w7reszcie 31 lipca, dzień rozpoczęcia tyle oczekiwanego 
kampementu. Podług oddawna już obmyślonego planu, całe wojsko 
ruszyło się z dawnych stanowisk swoich do nowego obozu, któremu

K. P. 136__**) K. P. 136.—“ *) K. P. 137.—****) K.- P. 135.
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miejsce  w y t k n i ę t e  by ło  na polach Cze rn iakow s k ich ,  bliżej pawi lonu.  
Król i l i czny t łum w id z ó w  p r zypa t ryw a ło  się z oddalenia,  jak  przoficj,- 
Rafy te p iękne  i s t ro jne  ko lumny w o j s k a  w  odmierzonych  liniach i o d ­
s tępach .  P row adz i ł  m a r s z  W d a  Maz. i Reg imcntarz ,  idąc  p iechotą n a  
czele trzeciej  ko lum ny  w  s a m y m  ś r odku ,  poprzedzony buńczuk iem het ­
m a ń s k im .  Ro ca łe  w o j sk o  rozs taw iło się w  sze r sz  drogi n a  5 kolumn.  
P o b o k a i h  s t a n ę ła  j azda .  P i e r w s z ą  ko lum ną  jazdy  na p r a w e m  skrzyd le  
dowodzi ł  J ra ł -Major  Kl ingenherg,  i osta tnia na  lewo także  s k ł a d a ł a  się 
z konnicy  pod dowództ  w e m  J r a ł a  Miera.  T rzy  ś rodkowe  ko lum ny  za jmo-  
w a ł a  p iecho ta.  Obok K l in g en b c r g a  s ta ł  Jra ł -Major  ks iążę  A u gus t  Czar- 
tory jsk i  W d a  Ru s k i ,— za nim w e  ś rodku  J ra ł -Maj .  g ra f  F lemming.  P o ­
między F lemmingem a Mierein s ta ł  J ra ł -Maj .  K a m penbaus en  ze s w o j ą  
k o lu m n ą .  N a  czele t r zec iego  oddz ia łu ,  j a k  m ów i l i śm y  z n a j d o w a ł  się 
Re g im e n t a r z ,  a  za raz  za nim P o d k o m . W .  Lit.  Denhoff  J ra ł -Le j tn .  infałi- 
terj i  k o r . — To było z p r zodu .— A z tyłu za  k a ż d ą  k o lu m n ą  sz ły  wozy  
obok swoich  r eg im en tów.— Z a  oddziałem ś r o d k o w y m  F lemm inga  z n a j ­
d o w a ła  się ar tyl le r ja ze 3 8  sz tuk  a r m a t  z łożona ,  k t ó r ą  dowodzi ł  Ossol iń­
ski Pułków nik artyli .  kor.  Kiedy tak u sz y k o w a ł o  się ca łe wojsko ,  ba ter ja 
pod pawi lonem dała has ło w y s t r z a ł e m ,  a  kolumny p o r uszy ły  się w  s t r o j ­
n y c h  s z y k a c h  n a  n o w e  o bozowiska .  S t a n ą w s z y  tu t a j ,  rozb i ły  n a m i o ­
ty i u s t ąp i ły  mie j sca ,  dla g r and -m us zk ie t e rów  sa sk ich .  M a r s o w a  t y c h  
w o j s k  p o s t a w a  pięknie odbi ja ła  p rzy  n o w y c h  m u n d u r a c h  i b a r w i e  
czerw onej z hiałemi w y ł o g am i .  Dowodził  niemi ich Je n e ra ł  ks iążę  L u ­
bomirski  Miecznik kor.  Król p r z y p a t r u j ą c y  się sw oim  S asom  z g a n k u  
pawi lonu,  p r zys ł a ł  im n o w y  s z t anda r  przez J ra ła-Adj .  R o c h a u , — a po­
tem kiedy z n o w ą  c h o r ą g w i ą  w s z y k u  b o jo w y m  przeciągal i  m u s z k ie ­
te rowie  przy  o dg ło sa ch  s w o je j  kapeli  w zd ł u ż  dziedzińca,  zszedł  na  dół 
A ug us t  z p a n a m i ,  a Sasi  jego pop isywa l i  się s t r ze lan iem z r ę c z n e j  
Uroni. Na  tein dzień zakończono :  Król wróc i ł  na o d p o c z y n e k , a g o ­
śc ie g w ar zy l i  weso ło  chwi lkę  w  pawi lonie  i nareszc ie  rozjechali  się 
do mieszkań.

I g o  sierpnia był  zjazd  u d w o r u , — a w o j s k o  miało dzień odpoczyn­
ku. P o p ra w i a n o  o b ó z ,  kopano  p a g ó r k i ,  z a s y p y w a n o  do ły ,  ż e b y  nie 
p r z e s z k a d z a ł y  w o j e n n y m  obrotom.
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2go sierp, odbywał się popis jeucraliiy całego wojska. Książę Pry­
mas odwiedził króla w pawilonie i z rąk jego order Orła Białego otrzy­
mał. Potem wsiadł August na karego, pięknego konia, okrytego rzę­
dem bogatym i przeglądał Muszkieterów. Za danym znakiem ruszyli 
Sasi pod wodzą Lubomirskiego ku obozowi wojsk koronnych. Za nie­
mi jechał książę Prymas w karecie królewskiej z dworem i kalwaka- 
tą. Następnie Jrał-Adjutantowie Rybiński i Rochau, a za niemi buń- 
czuk, który poprzedzał króla samego. Zbliżył się cały ten orszak pod 
Mokotów, niedaleko od pawilonu. Tu nowy widok uderzył oczy. Kon­
no czekali na króla Senatorowie, Ministrowie, Posłowie zagraniczni i 
urzędnicy. Król przywitał panów i ruszył dalej do obozu, a za nim 
cały orszak konno. Damy w karetach zamykały pochód.

Całą szerokość pól Mokotowskich zajmowały okiem nieprzejrzane, 
nieprzeliczone oddziały piechoty i jazdy saskiej i polskiej. Muszkiete­
rowie zajęli stanowisko na prawem skrzydle wojsk koronnych. Zre­
sztą szyki polskie stały w porządku takim jak dnia poprzedniego, kie­
dy zmieniały stanowiska i szły do nowego obozu. Przed trzecią ko­
lumną, a więc środkiem wojsk polskich, postawiono na przodzie pięć 
mniejszych i dwa wielkie namioty wpół otwarte, prócz innych w pe- 
wnein oddaleniu. Przed średnim namiotem zatknięto buńczuk królew­
ski i postawiono kompanię grafa Promnitza na straży. Tę kompanię 
składał także wybór żołnierzy,— żałował król, że ich w ięcej nie spro­
wadził do Polski, ale żeby zapobiedz temu, na dni kilka wprzód je­
szcze posłał rozkazy' do Saksonii pod Sorau, gdzie stała ta gwardja 
grenadjerów olbrzymich, żeby mu pocztą nadzwyczajną nadesłać ze 
40 jeszcze ludzi. Z dnia na dzień oczekiwano więc ich przybycia. *) 
Przed namiotami stanęli muszkieterowie z Lubomirskim. Trzy kolu­
mny środkowe podzielone także były na bataliony, a każdy batalion 
stał osobno. W lukach pomieszczono armaty polne, których dwadzie­
ścia dniem wprzódy sprowadzono do piechoty, a rozstawiono pomię­
dzy pułkami po dwie rzędem. Takie było spojrzenie wojska.

Za zbliżeniem się króla do obozu, Lubomirski stanął na prawem 
skrzydle, a Poniatowski wyjechał naprzeciw na dzielnym i wspania-

*) K. P. 136.



łym rumaku tureckim, odziany w oznakidostojności swojego urzędu, 
z bu ław ą hetmańską w ręku, poprzedzony buńczukiem. Z dumą het­
mańską i powagą przyjmował Regimentarz w obozie króla swojego, 
witał P rym asa i świetny orszak monarszy, który przeciągał teraz 
zwolna uroczyście przed frontem wojsk uszykowanych, przy odgłosach 
m uzyki, która zagrzmiała marsza. Jechał naprzód książę Prymas 
Wzdłuż całej linji, potem król konno obok Regimentarza. Oficerowie 
zdejmowali kapelusze, żołnierze broń prezentowali, muzyka wojsko­
wa nieustawała. Orszak monarszy przejechał wzdłuż całej linii od 
prawego skrzydła ku lewemu i zawrócił się aż do środka, gdzie stały  
namioty. Zsiadł August z konia i wszedł do jedn eg o , a na hasło da­
ne z 20 armat polnych, ustawionych pomiędzy batalionami, zagrzmia­
ło 18 dział z baterji przed pawilonem i Muszkieterowie dali ognia , a 
za niemi jazda  i piechota kolumnami od prawej ku lewej stronie aż 
do ostatniego szwadronu Jrała Miera. Powtórzyła się kolej teraz z ar­
mat i z ręcznej broni od lewego do prawego skrzydła i znów skrzy­
żował się ogień po raz trzeci od strony Sasów  do regimentów Miera, 
a huk daleko roznosiło echo i błyskawice ognia przerzynały powietrze. 
Po skończonem strzelaniu rozpoczęły się obroty i marsze. Jenerał-kwa- 
termistrz i pięciu inżenierów otwierało pochód, potem jeden Jrał-Adju- 
tant, a za nim dwóch Jrał-Adjutantów przy buńczuku regimentarskim, 
znak ,— że następuje W da Mazowiecki wódz naczelny. Sadził na sw o­
im dzianecie Regimentarz i prowadził wojsko zacząwszy od prawego 
skrzydła. Za nim postępował Lubomirski z Muszkieterami, Klingen- 
berg na czele pułku kiryssjerów, książę Saxen-Gotha z regimentem 
grenadjerów konnych, książę W da Ruski z pierwszym batalionem gre- 
nadjerów i dwoma batalionami gwardji kor. Potem jechał Flemming 
z pułkiem piechoty królowej i Pułkownik Unruh z regimentem grafa 
F riese ,— dalej Jrał-Lejt. Denhoff Podkom. W. Lit. z pólkiem piechoty 
królewica, i Pułk. Renard na czele trzeciego batalionu gwardji kor. 
Dalej jeszcze Pułk. Flemming prowadził pułk gwardji litewskiej, a 
Jrał Kampenhausen piechotę. Na końcu szedł drugi batalion grenadje­
ró w  gw ardyi kor. Lewemu skrzydłu przywodził Jra ł Mier— postępo­
w ały  za nim dragoni Wodziekiego i Przebendow’skiego, a regiment j e ­
go własny na końcu. Za tą  m assą  w ojsk poważnie, krokiem mierzo-
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n y m  p o s u w a ł a  si ę  g r o ź n o  a r ty l l e r jn ,  a  ć m i ł a  o c z y  r o z m a i t o śc i ą .  N a ­
p r z ó d  k o n n o  j e c h a ł  A d j u t a n t , — dalej  sz ło  1 3  c i e ś l ó w ,  za k t ó r c m i  konno  
TMajor D a l ke ,  p o t em  k a p i t a n  od f u z y l j e r ó w  i c h o r ą ż y ,  o h a d w a j  p i ec h o ­
t ą , —  dalej  o d d z ia ł  f u z y l j e r ó w  i w ó z  c z t e r o k o n n y  z k o t ł a m i  p r z y s t r o j ą -  
n e m i  w  b i a ł e  pióra:  n a  w o z i e  s i edzi ał  m u r z y n  u m y ś l n i e  n a  to ć w i c z o ­
n y  i bi ł b e z u s t a n k u  w  k o t ły  p a łk a m i .  Z a  w o z e m  sz e d ł  p i e c h o tą  p o r u ­
c zn ik  i z n ó w  oddz ia ł  fuzy l je rów.  Dalej  P u ł k o w n i k  O s so l iń s k i  i Podpu łk-  
. laucli .  4 c h  k a p i t a n ó w  i 4 c h  p o r u c z n i k ó w  k o n n o ,  —  1 s z t y k - j n n k i e r  
p i ec ho tą  n a  c ze le  2 4  p u s z k a r z y .  T o c z y ł a  si ę  n a s t ę p n i e  n a  k o ł a c h  a r ­
m a t a ,  na. k t ó r e j  p o w i e w a ł a  c h o r ą g i e w ,  z a  nią 12  dział  12s t o - f un t o -  
wyc l i  i G dział  G c i o - f u n t o w y c h ,  8 j a s z c z y k ó w  z p r o c h e m  i f r e j k o m p a ­
nia k o n n a  z r o z w i n i ę t y m  n a  w i a t r  s z t a n d a r e m .  Ca ły ten  m a r s z  p r z e ­
c i ą g n ą ł  p rzed  k r ó l e m ,  k t ó r y  z n a j d o w a ł  sig w  namioc ie  z g o ś ć m i  sw e-  
ini,  i b a r d z o  b y ł  k o n t e n t  z p iękne j  p o s t a w y  w o j s k a , — a po tem prost o 
p o w r ó c i ł  do p a w i l o n u ,  a  p a n o w i e  po jecha l i  w  k a r e t a c h  i r u g a c h  do 
W a r s z a w y .  W o j s k o  z a j ę ł o  d a w n e  s t a n o w i s k o  w  obozie.  ")

3 g o  s i e r p n i a  w y p a d a ł o  p o d w ó j n e  ś w ię t o  n iedz ie la  i u r o c z y s t o ś ć  o r ­
d e r u  Or ł a  Bia ł ego .  P r z e r w a n o  n a  dzień c a ł y  o b r o t y  w o j e n n e .  W c z e ­
śn i e  r ano ,  w  g a l o w y c h  s t r o j a c h  z a c z ę l i  się  z j e żd ż a ć  z W a r s z a w y  k a ­
w a l e r o w i e  o rde ru  do p a w i l o n u  i p r z y tom n i  byli  n a  m s z y  z k ró lem.  
W  dz ień  t ak i  z w y k l e  A u g u s t  r o z d a w a ł  p a n o m  i n s y g n i e  o r d e r o w e .  T ą  
r a ż ą  t rzech  ty lko  W o j e w o d ó w  s p o t k a ł  p o d o b n y  z a s z c z y t ,  k r w i ą  z s o ­
b ą  p o ł ą c z o n y c h  bl isko .  Dos ta l i  or der :  W d a S m o l .  Or d y n a t  z Z a m o ś c i a ,  
m o ż e  z a  s w o j e  a r m a t y ,  k tóre  W i s ł ą  z K a z i m i e r z a  p r o w a d z i ł  do W a r ­
s z a w y  n a  k a m p e i n e n t ,  Pio t r  C z a p s k i ,  W d a  P o m o r .  i J a n  C z a p s k i  S t a r .  
Kieck i ,  n i e d a w n o  z Ł o w c z e g o  kor .  m i a n o w a n y  W d ą  C h e ł m i ń s k i m ,  a 
zięć O r d y n a t a  z Z a m o ś c i a .  C z a p s c y  obecn i  z a r a z  przys t roi l i  się w  o r ­
d e r . — W o j e w o d a  S m ó l . n i e  b y ł  n a  k a m p e i n e n c i e , w r ę c z o n o  i n s y g n i e  
j e g o  s y n o w i  n a s t ę p c y ,  k t ó r y  z a w i ó z ł  po k a m p e i n e n c i e  o rde r  o j c u  na  
j e g o  stol icę.  N a s t ę p n i e  kró l  w s z y s t k i c h  k a w a l e r ó w  z ap r o s i ł  do siebie  
n a  ob iad .  “ )

4 g o  s i e r p n i a  popi s  p i echo ty .  W y s t ą p i ł y  t r zy  k o l u m n y :  n a  p r a w e m  
s k r z y d l e  d o w o d z i ł  k s i ą ż ę  W d a  Bu sk i ,  na  l e w e m  J r a ł  K a m p c n h a u s e n ,  a

*) Wszystko z Nru 137Kurjera Pol.— **) tamże.
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w środku najwyższy Jrał piechoty Denhoff. Kiedy kolumny stanęły 
w porządku, Denhoff kazał wystrzelić z dwóch armat ze środka woj­
ska, a tein dał znać, że gotów jest i czeka tylko sygnału do wymar­
szu. Dano ten sygnał wystrzałem z działa i kolumny posunęły się ku 
pawilonowi. Batalion pierwszy gwardji pociągnął na prawo, a bata­
lion gwardji lit. na lewo,— reszta z tych dwóch kolumn stanęła w swo­
ich pół-dywizjach, a cała ta piechota formowała się w szyku bojowym 
przed frontem pawilonu. Średnia kolumna Denhoffa formowała 9 ma­
leńkich dywizyj, które stały w falangach. Dano sygnał powtórny z 2ch 
dział na baterji pod pawilonem i kolumny formowały się w linię, zmie­
niały front, zachodziły za siebie i rozmaite odbywały obroty na kom- 
mondę bębnów. Ozwał się huk ręcznej broni na rozmaite sposoby. Ogień 
krzyżował się w tysiącznych kierunkach, a działa wciąż grzmiały z ba­
terji pałacu, dając sygnał za sygnałem, hasło za hasłem. Rozwijały 
się kolumny, skręcały, zwijały; to maszerowały pół-dywizjami, to sta­
wały frontem i układały się w piękną linię bojową. Piękny był marsz 
kiedy prawe i lewe skrzydło jednocześnie obchodziło okrąg na rozle­
głem polu i ściągało się do środka, gdzie stał Denhoff z Czartoryjskim 
i Kainpenhausenein i oddawali szpadą salutacje przechodzącym kolu­
mnom. Szły potem bataliony w pół-dy wizjach, a oficerowie i sztan­
dary oddawały znowu honory wojskowe królowi, który z pawilonu 
przypatrywał się całej paradzie otoczony gronem ministrów i kobiet. 
Działa wciąż podawały hasło,— jedno strzeliło naprzód, dwa potem, 
trzy, cztery i pięć, a każde hasło było powodem innych poruszeń,—  
każde co innego znaczyło. Nareszcie 6 armat dało się słyszeć,— był 
to znak, żeby się cofać do obozu. Wracały więc kolumny, dając bez- 
przestannie ognia. Każdy żołnierz na dzień ten dostał po 16 nabojow 
i w czasie parady wystrzelał wszystkie ładunki, Z tego możemy brać 
miarę, jak gęsto dawano tam ognia przy ustawicznym grzmocie z dział 
na baterji. Od tego dnia muszkieterowie i olbrzymy saskie Promnitza 
odprawiali wciąż wartę około królewskiego mieszkania. A dla porządku 
obozowego i straży, Regimentarz codzień jeździł od króla i dostawał od 
mego hasło i odzew. Od niego już dowiadywały się o haśle regimenty.

TOM 1 9  / . K S 7 . V T  22. 3
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5go sierpnia, odpoczynek dla piechoty i przedwstępne poruszenia 
kaw a le rji. ')

Ogo sierp. Popis jazdy. Na odgłos z dział ruszyła się konnica przed 
czoło obozu tak z prawego jak  i z lewego skrzydła dwiema kolumna­
mi, mając a v  pośrodku grandinuszkieterów pod dowództwem Mieczni­
ka kor. Stanął tutaj wśród Sasów i Regimentarz Wielki i kierował 
poruszeniami konnicy, dając sygnały z kotłów muszkieterskich. Z je ­
dnej lin ji rozciągnęła się w dwie kawalerja, a przez odstępy posu­
wały się regularnie pu łk i, obchodziły koniec lin ji i wysuwały się na 
front przed pawilonem. Tak pięć razy postępowała jazda naprzód i 
pięć razy znowu cofała się w stronę obozu. Naostatek w jedną uszy­
kowała się linję i w dwóch kolumnach posuwała się do pawilonu, — a 
tutaj znowu zakręciły nowym obrotem wojska i stanęły dwoma od­
działami każdy w dwóch linjach, naprzeciw siebie jakby do boju. Je­
dną dowodził Mier, a składali ją  kiryssjery saskie i regiment samegoż 
Jrala— drugiej przewodniczył Klingenberg, a by ły  pod nim regiment 
saski księcia Saxeu-Gota i wykomenderowane szwadrony od pułków 
dragonii konnej pod wodzą Pułkownika Różyckiego zostających. Mu­
szkieterowie jak  wprzódy, tak i teraz zajmowali stanowisko w  pośrod­
ku i czekali skinienia Regimentarza, żeby przez uderzenie w kotły dać 
znak do boju. Odezwały się kotły. Wtenczas posunęły się linje i ście­
ra ły  się z sobą,— pierwsze naprzód, drugie potem. Cztery razy odna­
wiała się bitwa, za każdą razą, aż po wielu innych ćwiczeniach, ca­
ła jazda uformowała się w kwadrat. W ystąpił z kwadratu na czele mu­
szkieterów Regimentarz i zawrócił na lewo obchodząc całą massę ka­
walerji, a wtedy za nim ruszyła ostatnia linja kw adratu nalewem skrzy­
dle i znowu z Sasami utworzywszy czworobok, zbliżała się prosto do 
pierwszej lin ji kwadratu. Zbliżywszy się do niej Regimentarz, zawró­
cił na prawo i ciągnął dalej pochód kroków kilka, a potem znowu skie­
rował na prawo i pomaszerował wzdłuż całego kwadratu. Przybyw­
szy do miejsca od którego rozpoczął sw ój tyle skomplikowany pochód,

*) K. P. Nr. 137. Opisywać w  całej obszerności te rozmaite ruchy w o j ­
skowe, jakie opisuje K u r je r ,  zajęłoby wiele miejsca i czasu, a nieza- 

wsze i można. Tuta jby potrzeba rysunków, a nic opisu.
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zawrócił ja k  przedtem na  lewo, i poc iągnął ja k  wprzódy na praw e sk rz y ­
dło kw adratu , i jeszcze raz podobnymże sposobem zaw rócił  wzdłuż c a ­
łego czworoboku. Z a  Regimentarzem posuw ały  się linja za lin ją  i na- 
koniec ca ła  konnica u tw orzy ła  sieć j a k ą ś ,  jak iś  łańcucb jeden po ła ­
m any, pokręcony w  tysiączne zakrę ty  i oczyściła  całe  pole , na  któ- 
rem s ta ła  wprzódy zwinięta w  gęs ty  czworobok. Poniatowski w tedy 
na pow rót dwukrotnie n a  lewo zakręcił i prosto udał się ku pawilono­
wi, gdzie znow u zw inął się z muszkieterami w  lewo i m inąw szy  pa­
wilon, sa lu tow ał A ugusta  i w zorow ym  porządkiem całe w ojsko  na po- 
wrót zaprowadził do obozu. Cztery godziny trw ały  te rozmaite a  sztu­
czno obroty kawalerji.

7go sierpnia. Odpoczynek.
(D okończen ie  n a s tą p i.)

— -3*®- ------

Id z ie  Kasia borem , koszyk jagód n ies ie ,
Aż ci je j  R usa łka  zas tąp iła  w  lesie.

„O dpow iedz dziewczyno n a  te trzy  p y ta n ia ,
Lub cię za łoskoczą  moje łoskotania:
Co kwitnie bez k w ia tu ?  bez powodu b ie ż y ?
Co śniegiem bieluchnym  w s k w a rn e m  lecie ś n i e ż y ? ”
Rozśmieje się dziewczę i na  to odpow ie :

„ W o d a  bez pow odu bieży po dąbrowie.
A paproć bez kw iatu  zakw ita  po le s ie ,
A śnieg le tni,  p ian a ,  k tórą  w od a  niesie.”

T. Lenartowicz. .»



sarnom ji.
Oj daleko za Dunajem w yrosła  wierzbina,
Oj daleko nad Dunajem płakała  dziewczyna. 
Rozpuściła długie liście w ierzba po strumieniu , 
Rozpuściła długie w łosy  dziewka po ramieniu.

„A co tob ie?  Kasiu m iła ,  panno urodziwa!
Cóżeś taka z a p ła k a n a ,  taka  n ie szczęś l iw a? ”
Nie poradzisz ty  pan iczu ,  nie powiem j a  tobie , 
W ierzba sm u tna  nad Dunajem 'i j a  sm u tna  sobie.

,,A ja k  daw no zapłakane czarne oczy t w o j e ? ”
O j ! tak dawno j a k  ta w ierzba  moczy liście swoje.
Rozwesel się dziew'cze lube, uśmierz żal ok ru tny :” 

>>Oj! prędztjj się rozweseli ten miesiączek sm utny.
Oj! prędzej się rozweseli sm utne  w ia tru  w ianie , 
Nim się skończy  żałośliw e sieroty  płakanie.
Ro s ierota  niby miesiąc, żałosno nieboże,
Całe życie goni s łonko , a  dognać nie może!

T. Lenartowicz.



znaleziona przez GabrycIIę, 

i czytana przy kominkowym ogniu

(D a lsz y  c iiig .)

X.
W  pie rw szych  chw ilach  nie mogłem  się ilość nacieszyć m o ją  uczen­

n ic ą :  poję tna  i p rzen ik liw a , z g a d y w a ła  p raw ie  ogólne udzielonych 
je j  nauk  zasady; lecz zw o lna  g d y śm y  kolejno do szczegółów  zstąpili, 
gdy  nam przyszło p raco w ać  nad te in ,  co w nauce racze j  sposób je j  
n a b y w a n ia  niż treść  w ła ś c iw ą  s tano jr i ,  zdaw ało  mi się, że zapał Ile-  
lusi o s tyga ł  i u w a g a  prędzej się m ęczy ła .  —  Nie było to w ca le  z je j  
s t ro n y  dziecinnem roz ta rgn ien iem , brakiem  silnej woli lub rozum ow e­
go zas tanow ien ia ,  ale racze j  zdaw ało  mi się n ie z w y k łą  j a k ą ś  niecier­
p liw ośc ią  i nadm iarem  rozko łysane j  w y o b raźn i .— Nieraz gdy  j a  wszel- 

kicmi siłami s ta ra łem  się sys tem atyczn ie  ułożyć podrzędnych  zdarzeń  
dz ie jo w y ch  w ą t e k , —  Helusia pochw yciła  z nich obrazek  tylko j a k i ,  
z obrazka  w y s n u ła  leg en d ę ,  z legendy ty s iączn e  n a s tę p s tw a ,  o k tó ­
rych  pew no ani się n a w e t  śniło  h is to rykom , a potem  łączy ła  j e  z te­
raźnie jszośc i w ypadk iem  i przerzucała  z n o w u  w  tak da leką  przysz łość ,  
żeby jej chyba  aż  po-za n ad z ie ją— aż po-za  m arzen iem  szu k ać  było 
t rz e b a .—  Nieraz g d y  je j  m ów iłem  o n au k ach  p rzy rodzonych  lub Jeo- 
gralii , ona  p rz e ry w a ła  i g m a tw a ła  w szy s tk o  na jdziw acznie jszem  p rzy ­
puszczeniem , na jm nie j  spodz iew anym  w niosk iem , i c iąg n ę ła  mnie za  

so b ą ,  daleko z nadzw yczajności  w  niepodobieństw a, z n iepodobieństw
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w  sw o je  w ła sn e  roi<lfa.— Czasem  b a w iły  mnie je j  u m ysłow e  zuchw al­
s tw a ,  ale czasem odzyw ała  się w e  mnie j a k a ś  pedagog iczna  sum ien­
n ość  i c ierpiałem  na tern, że ich nie mogłem p o w śc ią g n ą ć  lub w ła śc i ­
w iej sk ie row ać .  Jednego  dnia szczególniej,  ow e rzu ty  je j  niespokojnej 
m y ś l i ,  o w a  je j  c iąg ła  d ążn o ść  k u  osta teczność iom , aż  za s tra sz y ły  
m nie p raw ie .— W y k ład a łem  je j  j a k  na jpow ażn ie j obroty  ziemi i księ ­
ż y c a .— S łu c h a ła  mnie bardzo p iln ie ,  a  j a  zaw ie rzy łem  w yrazow i jej 
tw a rz y  pe łnem u głębokiej u w ag i ,  zaw ierzy łem  je j  spojrzeniu , którem  
bardziej niż uchem  zd aw ała  się słuchać w y ra z ó w  moich, zaw ierzy łem  
nakoniec  w ażności sam ego  przedmiotu i rozgadałem  się o zw rotn ikach , 
p rzes i len iach ,  k w a d r a c h ,  p e łn ia c h ,  kołach ta k ic h ,  ko łach  ow akich i 
kreśliłem  figura po figurze, i kiedy pew ny byłem  że Helusia w szy s tk o  

w  na jlepsze  pojm uje i w szy s tk iem  na jbardz ie j  j e s t  z a ję ta ,  ona w ła ­
śnie w pó ł s ło w a  p rzerw ała  mi na juczensze  dowodzenie  i rz e k ła  zw o l­
n a ,  j a k  gdyby  w  dalszym  c iąg u  w ielu  poprzednich m y ś l i :

—  Nie, j a  wolę w ierzyć , że ks iężyc  jest  p ie rw otnym  s tan em  p rzy ­
szłej p lane ty ,  p rzysz łego  s łońca .

O tworzyłem  wielkie oczy i przez chwilę z zadziwienia oniemiałem 

p raw ie .
—  A to-bo m ówiłeś pan ie  L udw iku , że księżyc  je s t  m a r tw ą ,  s k a ­

l is tą ,  bezw o d n ą  m a s s ą  podobno.— Mnie się aż sm utno  zrobiło! jak  to 
być m o że ,  ab y  w  przestrzeni, w  tej p ięknej n ieba  p rzes trzen i ,  w śród  
tych  w szys tk ich  isk rz ą c y c h  życiem  gw iazdeczek  m ogły toczyć  się c ia­

ł a  suche  i puste  bez istot, coby m y ś la ły ,  bez g łosu  coby  się z nich ode­
z w a ł  choć je d n y m  w yrazem  w  tej wielkiej pieśni całego ś w ia ta ? — S m u ­
tn o  mi się  zrobiło, bo sobie w yobraz iłam  zaraz, żc księżyc by ł  kiedyś 
ziemi nasze j  podobny i żyli n a  nim ludzie,— ale ci ludzie byli źli i w y­

stępn i ,  ci ludzie nie ucieszyli się n igdy  p ięknością  sw ego dziedzictwa, 
nie zap łaka li  może nigdy łzą  co z se rc a  p ły n ie ,  i dla tego ci ludzie 
w sz y sc y  w y m a r l i ,— i księżyc p laneta ich um arł,  i teraz nad ziemią n a ­

s z ą  w  nocy ty lko  j a k  pruchno świeci się trup j e g o — trup-g roźba .— No 
przyznaj sam  panie Ludw iku , że to o k ropn ie !— okropnie, bo je ś l i  p rzy ­
p u śc im y  m ożność  takiego potępienia, to gdzież nadz ie ja  dobrych i n a ­

g roda  w szystk ich  m ę c z e n n ik ó w ? — to oni zg iną  dla zb aw ien ia  ziemi, a



następcy  ich, zbrodn iarze ,  w yplen ią  w szystk ich  poświęceń z iarna, i zie- 

lnie " a  k ró les tw o  śmierci w y d a d z ą — to w iec  m a s łuszność  ten ,  k tó ry  
w ą tp i , i sp raw ied liw ym  je s t  ten , co w  niepowodzeniu ro z p a c z a ? — To 
w iec  panie L ud w ik u  przed nami p rzysz łość  stoi niby osłonięte n a c z y ­
nie, z którego m ożna  zły lub dobry  los w y c ią g n ą ć ? — to wiec szczęście  
* doskonałość  nie są  ju ż  koniecznością , i niecofnigtem praw em  m ąd ro ­
ści B o ż e j? — Ob! przyznaj sa m  że to by łoby  okropnie.

—  Ależ panno Heleno, panno H e le n o !— przerw ałem , czyż teraz nam  
o takie  rzeczy  chodzi? znowu nic* m yśla łaś  o tern co j a  m ów iłem , tylko 
o tern, co ci sam o  do g ło w y  p rzy sz ło — w  nauce nie m ożna  sobie tej 

p rzyjem ności m arzenia  p o z w a la ć .— N au k a  j e s t  św ię tą ,  p iękną, n ie p o ­
w a ż n ą  i trudną p racą ;  kto j e s t  dość szczęśliw y aby  po n ią  s ię g n ą ł ,  ten 
jak o  odpłatę sw ojego  szczęśc ia  wielkie przyjm uje obowiązki, musi mieć 
cierpliwość i wytrw a ło ść  do k o ń c a , — nie w olno m u sig j a k  cackiem 
baw ić  uzbieranem i przez innych  w iadom ościam i,— bo ci inni mieli cięż­
k ą  do przebycia  drogę, nieraz zakrw aw ili  i rece i se rca ,  ż eby  nam  j e ­
d n ą  kar tkę  w uczonej ksiedze d o p isać— a m y panno  Heleno mieliżby- 
sm y  potem tę ka r tką  c zy tać  bez za s tanow ien ia ,  bez p o szan o w an ia  ż a ­
d n eg o ,  u iieliżbyśmy j ą  czy tać  na  to j e d y n ie ,  żeby  sig nią j a k  b a jk ą  
piastunki ro z m a rz y ć? . .  Toć to w ła śc iw ie  b y łoby  okropnem  dopiero .—  
N ie ,p an n o  Heleno! wierz mi, t rzeb as ig  koniecznie z tej nieszczęśliwej 
skłonności w yleczyć , bo in acze j ,— dodałem z lekkim uśm iechem , c h y ­
ba  byś niią n aw róc iła  do tego daw n y ch  m ądrków  p rzekonan ia ,  że n a ­
uka  je s t  w a ż n ą  ta jem n icą ,  której nie trzeba  udzielać dzieciom, bo jej 
nie p o jm ą ,  a  kob ie tom , bo je j  nie uszanu ją .

l l e lu s ia  z rów nein  zadziwieniem patrzyła  na mnie j a k  z p o c z ą tk u ją  
n a  n ią  patrzyłem.

—  Nie u s z a n u ją ?  — rzekła w r e s z c ie .— Alboż j a  j e j  n i e s z a n u jg ? —  
alboż w n au k ach  w szystk ich  może być w ażn ie jsze  z a g ad n ien ie ,  jak  
t o ,  które mi podczas dzisiejszej lekcy i na myśl p rzy sz ło — o końcu  
w szech rzeczy, o całe j  ziemi nasze j-p rzeinaczen iu?— mnie sig zdaje, że 
j a  sig na to uczg, żebym w łaśn ie  z pew n o śc ią  o podobnych  rzeczach  
w iedzieć m ogła ,  żeby  mnie potem nic w w ierze  mojej nie zachw iało . 
W yobraź  pan sobie ty lko, gdyby  mi też przypuszczenie  o stopuiowem
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zamieran iu  ciał  niebieskich n a  z a w s z e  zos tało  w  g ł o w i e ,  j a k a b y m  
j a  n i e szczęś l iwa  by ła .  —  Wszędz ie  z s o b ą  nosić  tę m yś l ,  że to n a s  spo­
tkać  może ,  przy  k a żdym  grobie w s p o m in a ć  sobie ogó ln ie j sze  zn i s zcze ­
nie,  w  k a ż d e m  n ieszczęśc iu  widz ić p rzepowiedn ię ,  w  k a ż d y m  w y s t ę ­
pku  innych  ludzi c z u ć ,  n iby  pchnięc ie w  p r zepaść  za t r acen ia— a c h !  
k tóżby  z t a k ą  t ruc izną  w  głowie  i w  se rcu  chcia ł  ży ć  lub od w aży ł  się 
u k o c h a ć  co k i e d y ? — J a , n i e ,  i d l a t e g o  by ło  mi cza s  j ak i ś  aż sm u tno ,  
aż  z im n o ,  lecz też n i e d ł u g o  na pociechę  do p r a w d z iw s z y c h  t rafi łam 
w n i o s k ó w . — W s p o m in a łe ś  pan  k iedyś ,  że po nieskończonej  p r zes t r ze ­
ni k r ą ż ą  m a s s y  świa t ło śc i  i e t e ru ,  domyślne  p rzysz łych  św ia t ó w  pier ­
w ia s tk i .— A w ię c  ś w ia t y  się t w o r z ą ,  a kiedy t w o r z ą ,  to ze s tanu  mniej  
doskona łego  p r z e c h o d z ą  w  co raz  doskona lszy .  —  D oskona łość  pan ie  
L u d w i k u  wszakże  to j e s t  pe łn ia  ż y c i a ,  r u c h u ,  s i ły ,  p o t ęg i .— W i ę c  i 
św ia ty  n a b i e r a j ą  coraz  więcej  ż y c i a ,  r u c h u ,  si ły,  p o t ę g i .— Księżyc 
może j e s t  j e s zcze  w  poc z ą tk a c h  wiekuis tego  i stnien ia s w o j e g o ,  ale 
k i edyś  sp łynie  mu  ,z w y s o k o ś c i  w o d a  o ż y w c z a — grun t  j e g o  wyrzuc i  
n a  w ie rzch  wszys tk i e  s k a r b y  s w o j e ,  i k s i ę ż y c  będzie p iękny  j a k  zie­
mia j u ż  j e s t  p iękną ,  i k s i ę życ  będzie p l ane tą ,  będzie m ia ł  s w o j e  k s i ę ­
życe ,  a n a s z a  ziemia n a w z a j e m  zsilnieje,  zpo tężnie je— oderwie  się od 
niewolniczej ,  s ł uż ebne j  kolei s w o j e j — i będzie s łońcem.

P r a w d a ,  że kiedym s ł u c h a ł  tych  c u d a c t w  mia łem lat  d wadz ieśc i a  
cz te ry  i n i e szczęś l iwy  z w y cza j  pa t rzen ia  częs to  t akże  w  niebo i n a  
ziemię,  a nie a s t ro n o m a  i nie m a t e m a t y k a  wzrok iem,  więc  też zamias t  
c o b y m  miał  pr zykładnie ska rc i ć  n ies forną  dziew czynę ,  k tó rą  w  na j p i ę ­
kn ie j sz y  porządek w p r o w a d z a ł a  takie zam ięszan ia  i k tó r a  cia łami  nie- 
b ie sk iemi ,  j a k  ga łkam i  z c h l e b a ,  p o zw a la ł a  sobie podrzucać  w ed ł ug  
dziec innej  f an taz j i  w y s k o k ó w ,  zam ias t  c obym  miał  zgromić  s u r o w o  
i milczenie n a k a z a ć  i z n ó w  o wszys tk i ch  ko łach  od p oczą tku  zacząć  
m ó w i ć , — j a  się śmiać  z a czą łe m  i s p y t a ł e m :

—  A s łońce  czem b ędz ie?
I lelus ia w  dobrej  wierze nam yś l i ł a  się chw ilkę i odpowiedzia ła :
—  Oh! to j e s t  dzisiaj  t a j em nicą  — bo dzisiaj  nam  bardzo  wiele r ze­

czy  t a j em n icą ,  ale n a  s łońcu  m u s z ą  wiedz ieć  m y ś l ą c e  istoty,  j a k i  j e s t  
w y ż s z y  s t a n  doskona łośc i ,  j ak i e  s ą  ś w i a t y  od s łońc a  piękniejsze.



— llt»! więc i mv— rzekłem, — i my ludzie na owym przyszłem 
słońcu żyjący, dowiemy się także tego.

— A dla czegóż pan się śmieje ze mnie?— zagadnęła mnie bardzo 
poważnie Ile lusia, widząc że na to przypuszczenie serdecznie i gło­
śno się rozśmiałem.— Nie powiedziałem jej, że się śmieję z tak prze- 
dalekiego proroctwa, ale chcąc wszystkie je j urojenia na ja w  wycią­
gnąć, nowein pytaniem podsyciłem ich działalność.

Ilelusia ze spokojnością przekonania zapuściła się w Swenden-bo- 
rogskie swoje nadzieje i systemata, ale w coraz żywsze farby, w co­
raz połyskliwsze blaski stroiła te widziadła przemiennej fantazyi. Za­
pomniałem że to jest lekcya jeografii matematycznej. Skusiły mnie 
powiastki młodej marzyeielki i rozgawędziłem się z nią w najlepsze 
o niebieskich migdałach, o gruszkach na wierzbie. Czas zszedł nam 
bardzo miło, lecz gdyśmy się rozeszli, gdy sam do siebie na górę wró­
ciłem, wróciła i rozwaga lepsza.

Do czegóż mógł poprowadzić Ilelusię ten nieszczęsny nałóg opu­
szczania prawdy dowiedzionej, dla opędzania się za dowolnerni wyo­
braźni wnioskami? do czegóż owe lekceważenie naukowych pewni­
ków, przy ciągłej potrzebie nadzwyczajności, ideału i inności.—Zai­
ste! zgubny to był kierunek. Jeśli przy podobnem usposobieniu myśl 
czyja nie zahartuje się nabywaniem wiadomości stanowczych, arytme­
tycznie uporządkowanych, jeśli nie wzmocni całym rozsądkiem nau­
kowej systematyczności, to zawsze w końcu przesili się w nadnatu­
ralny mistycyzm, i zesłabnie wbezcelnej nieużyteczności, lub się star­
ga i spląta w natężeniu szaleństwa.— Wiedziałem, że na tej drodze 
nie mogłem dłużej zostawić lle lusi, a teraz wiedziałem z doświadcze­
nia ostatniej lekcyi, że mnie samemu trudno będzie w dokonaniu te-o 
przedsięwzięcia wystarczyć.— Na skargę więc i naradę do Maryi Re­
giny poszedłem.

U Maryi Reginy zastałem gości ale zupełnie nieznajomych.

— Dobre przeczucie wiodło pana tutaj— rzekła przedstawiając mnie 
dwom kobietom i młodemu mężczyźnie, który obok nich siedział.— 
Od dzisiaj, ci państwo są najbliższem pana sąsiedztwem, gdyż właśnie

Tom III. Z k s z y t  22. 4
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osta tecznym  aktem  nabyli B ystro-w olę ,  k tó ra ,  j a k  mi sam pan  m ów iłeś , 
ćw ie rć  milki zaledwie od w aszeg o  K rzyw ca  leży.

P ie rw e j  je szcze  s ły s z a łe m ,  że p an  Kazimierz **“ * u k ła d a ł  się o 
kupno tej m ajętności i s ły sza łem  także iż to b y ł  cz łow iek  m łody, ale 

• już  bardzo  s z a n o w a n y  w  ob y w a te ls tw ie ,  bardzo św ia tły  i p rzy  m ier­
n ym  m a ją tk u  bardzo  znaczne  w tow arzy s tw ie  z a jm u ją c y  s tanow isko . 
P ie rw szy  rz u t  oka potw ierdził  mi to zdanie o g ó łu .— Trudno m ógłby  
sobie L a w a te r  sam  życzyć  pogodnie jszego  czo ła ,  w iększej pow agi 
w  każdym  r u c h u ,  w ięcej łagodności w  przec iąg iem  niebieskich oczu 

spo jrzen iu .— M nie, com w  sobie czu ł z aw sze  ja k ie ś  usposobienie do 
fizyonomicznych spostrzeżeń  od razu ,  praw ie  u ję ły  czysto  s łow iańsk ie  

ry sy  je g o  tw a rz y  lekko opalonej ale zaw sze  raczej białej niż rum ia­
nej i tw orzące j  cień niejako z odsłoniętemi skroniam i, k tóre  pod c z a ­
p k ą  mniej na działanie s ło ń ca  w y s ta w io n e ,  zach o w a ły  z w y k łą  cerę  
sw o ję  i p rzebija ły  sia tkę ży ł  b łęk itnych  j a k b y  tajeinniczemi znakam i 
g łęboko u k ry tych  m yśli .—  R ozm iary  w szy s tk ich  części pięknej jego 
g ło w y  nie z gadza ły  się w praw dz ie  z n a jsu ro w szem i ry su n k u  za sa d a ­
m i ,— obw ód nie b y ł  dość czys tym  o w a le m ,  nos się c h a ra k te ry s ty ­
cznym  ksz ta ł tem  nie odznaczał,  i w  ogóle dla p a t rz ą c y ch  wzrokiem 

c ia ła  tylko, tw arz  je g o  b y ła  sobie tw a rz ą  bardzo z w y c z a jn ą ,  w ydatn ie  
ko śc is tą ,  trochę m oże za k ró tk ą ,  s ło w em , tw a rz  zaledw ie p rz y s to jn e ­
go m ężczyzny ,— ale w y raz  owej tw a rz y  b y ł  tak  pełen spokojnej go­
d n o śc i ,  u s ta  je j  choć bardzo  rzadko śm ie jące  s i ę ,  m ia ły  w dzięk tak 
w y m o w n y ,  tak w  n ieruchom ości sw o je j  naw et do słodkiego uśm ie­
chu podobny, ciemna o p ra w a  ja s n y c h  oczu by ła  tak czysto i ślicznie 
za k re ś lo n a ,  też oczy sam e z po-za długiej r z ę s y  tak zw olna  p ły n ę ły  
nie p rzen ik liw ym , b a d a w c z y m , lecz m ożna  powiedzieć nielcdwie cie­
p ły m , o rzeźw ia jącym  promieniem, że kto z duszy w  duszę pa trzy ł przez 

nie, ten m usiał p rzy zn ać ,  iż odebrane  w rażen ie ,  zupełnie odpow iada 

w rażen iu ,  ja k ie  zaw sze  n an iezep su te j  na tu rze  widok p raw dziw ej p ię­
kności c z y n i . — Kazimierz w ięc choć mniej ksz ta ł tnych  ry sów , choć 
n a w e t  mniej okazałej p o s taw y , bo szczup ły  dosyć , i ś redniego w zro­

s tu ,  zaledwie pięknym mi się w y d a ł  w pierw  n a w e t ,  nim zdołałem pię­

kność  jeg o  ocenić i w y tłom aczyć so b ie .— Pośpieszniej w y c ią g n ą łe m
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rękę , silniej jego  śc isną łem  zaraz , i tak  coś poczułem w  se rcu , 
j a k  gdybym  się n iespodzianką j a k ą  ro z ra d o w a ł ,— a czemużbym też i 
n a  p raw dę  roz radow ać  nie m ia ł ? — W iedziałem o nim, że p raw y  i szla- 

c letny cz ło w ie k ;  ze spo tkan ia  podobnego toć to zaw sze  radość  w ż y -  
ciu!- Obietnica dobrycb  zdarzeń  lub w ra ż e ń  na  p rzyszłość .

W b rew  w szelkim  tow arzysk ie j  grzeczności zasadom , później dopię­
to po przywitaniu  K az im ie rza ,  skłoniłem się przed siedzącemi opodal  
kob ie tam i;  lecz te kobiety  choćby też n a w e t  były  w  stanie  na  podo­
bne drobnoski u w a ż a ć ,  je szcze  o ile mi się z d a j e , b y łyby  mi chętnie  
przebaczy ły  m imowolne uchybienie przez w zg ląd  na p rzyczynę  je g o .  
S ta r sz a  z tych  kobiet w  podeszłym  ju ż  w ie k u ,  z białemi ja k  mleko 
włosam i g ładko  po obu s t ro n ach  tw a rz y  pod sk rom nym  czepkiem  za- 
czesanem i, b y ła  b a b k ą  K az im ie rza ;— druga  zaś  choć m łodsza , je d n a k  
za w sz e  n iem ło d a  j u ż ,  c iotką je g o .  Obiedwie one z Kazim ierzem  mie­
sz k a ły  ciągle i w e d łu g  tego ja k e m  się później dowiedział, od dzieciń­

s tw a  osieroconego, w y c h o w a ły  trosk liw ie , i kocha ły  każda po sw o je ­
mu, ale serdeczn ie— z przeniesieniem na  jeg o  g ło w ę  całej m a ssy  ego ­

izmu, k tóry  każdem u z ludzi w  m niejszej lub w iększej części w ydzie­
lanym  b y w a .— Szczęśc iem  żc ich c z ę ść ,  m n ie jszą  b y ła  w łaśn ie ,  w ięc 
też ich  m iłość nie z e p su ła  m łodego w y ch o w an k a .  —  Póki się dobrze 
z c a łą  t ą  rodziną n iezapoznalem, póty nie m ogłem  w y tło m aezy ć  sobie 
łącząceg o  j ą  stosunku , który się w  tak  m i łą  zgodność  u łożył i w  tak  

p iękne, pożyteczne p rzesnu ł  życ ie .— Już to w n u k  z b a b k ą  bardzo do­

brze  m ógł się w  każde j chwili porozum ieć ,— łączy ło  ich n a w e t  ry só w  
wielkie p o dob ieńs tw o ; z tw a rzy  g łębokiem i zm arszczkam i p o k ry te j ,  
zupełnie K azim ierzow e b łękitne i pe łne  uczuc iow ego  życia  sp o g lą d a ­
ły  oczy. A chociaż s ta rość  pochyliła  nieco dość k s z ta ł tn ą  k iedyś po­
s ta w ę ,  znać je d n a k  było że to nie je s t  ta  s ta ro ść ,  k tóra  cięży i ciśnie 
ku  ziemi, ale t a ,  k tó ra  n a d  n ią  spokojnie dobrem  w spom nieniem  roz­
m y ś la .— Ot m oże te raz  je ś l ib y  k to  p rzeczy ta ł  s ło w a ,  które  m am n a ­
pisać  w łaśn ie ,  m o żeb y m i wielkie zarzucił uprzedzenie, lub w ie lką  n a ­
rzucił  śm ie sz n o ść — a je d n a k  to je s t  p r a w d ą  w e d łu g  mojego sumienia, 
że n igdzie  kobiety nie m a ją  tak  p ię k n e j ,  tak  bogatej m y ś lą  i sercem  
starości,  j a k  w n aszy m  k ra ju ;  n iedołężna  zgrzyb ia łość  rządkiem  je s t
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u nas zjawiskiem; gdy przeciwnie w wielu rodzinach, w każdej prawie 
okolicy spotkać można ową dobrą babuni'1, albo ową cioteczkę całej 
młodzieży, której ona wymaganiami nie odstręcza, którą raczej przy­
ciąga pobłażaniem większem od tego, jakie świat teraźniejszości dać 
może.— Taką babunię wszyscy z drugiego pokolenia od najstarszych 
do najmłodszych z poszanowaniem w rękę ca łu ją, odwiedzają niby 
ze wspólnie przyjętego rodzinnego obowiązku, a gdy się komu zda­
rzy w domu ją  swoim przyjmować, to jest taka szczera radość, taka 
suta gościnność, jak  na uroczyste święto.— Nietrudno mi też było zro­
zumieć, źe z podobną bakbą, wnuk podobny, szczęśliwie żyć może na 
dobry przykład i na pociechę ludziom wątpiącym o możliwości szczę­
ścia przy schyłku dni swoich.— Ale wśród nieb obojga niemogłem zro­
zumieć tej ciotki, która tam nie zdawała się przeszkadzać niczemu, a 
zdawała się jednak do uzupełnienia dobrego być najniezdolniojszą.— 
Niech sobie kto wyobrazi wysoką, chudą, z czarnemi jak węgle ocza­
mi, z czarnemi ja k  oczy włosami kobietę, która ma nos orli, naw'ierz- 
clmiej wardze wyraźne wąsy, po lewej stronie twarzy ogromną broda- 
Avkę, a minę taką surową jak  p o f a j a n i e - kobietą podobną była cio­
tka Kazimierza— w przydatku jeszcze niezamężna panna Irena.— Bar­
dzo je.-t chwalebną rzeczą zaiste, o nikim z pozorów nie sądzie, i pe­
wnie ja  więcej niż kto bądź inny do tej maxymy się stosowałem, 
dla mnie twarz była piękną lub brzydką według znaczenia jakie na 
niej duchowe wyrobienie odbiło; lecz twarz panny Ireny zdradzała 
taką cierpkość — a zliowuż cały sposób postępowania Kazimierza 
względem niej, taką z najtkliwszem przywiązaniem połączoną ule­
g łość, że zupełnie na czysto sobie tego z loiki mojej wyprowadzić 
nie umiałem.

Tymczasem gdy ja  tak w głębi duszy najogólniejsze zbierałem spo­
strzeżenia, rozmowni szła o nowo nabytej w łości— o sąsiedztwach, o 
porównaniach tych i owych okolic— o stopniu ich stosunkowej oświa­
ty .— Nakoniec Kazimierz żartobliwie zwracając się do mnie:

—  Pana obrazić nie powinno — rzekł pół-uśmiechem,—  ho gdy je­
ździłem Bystro-wolę oglądać, nie było go już przeszło od dwóch mie­
sięcy w Krzywcu, ale jednak muszę wyznać szczerze, że o ile mi się



żllarzyło z różnemi  domam i  zapoznać ,  o t y ł e  znaczn ie  p r z e w a ż a j ą c ą  li­
czbę w y k s z t a ł c o n y c h  kobiet  niż w y k s z t a ł c o n y c h  mężczyzn  spo tka łem.

—  To się sp o ty k a  i w  wielu innych okol icach — o d e z w a ł a  się pan-  
tia Irena g łosem tak  s t a n o w c z y m ,  że choć  dźw ięk j e g o  b y ł  dosyć  mi­
ły, przecież z b y teczn a  p e w n o ś ć  j a k b y  j ak ie  uchybienie  raziła.  —  Nie 
wiem czy dla tego ,  że zdanie  podobne z ust  p a n n y  I r e n y  w y s z ł o ,  czy  
też ,  że j e s z c z e  by łem pod w p ł y w e m  owej  spe łzlej  n a  g a w ę d c e  He lu-  
sinej lekcy i, ale j a k  na jn iedorzeczn ie j  się w y r w a ł e m .

—  Dla czegóż nie m a  się spo tykać ,  kiedy wyksz ta ł cen ie  kobie t  j e s t  
t ak  ł a t w e  do nabyc ia ,  że j e  k a ż d a  o s i ą g n ą ć  m o ż e . — D i a n a s  m ę ż c z y z n  
z aw ód  t rudnie jszy  i u t rudzone ś r o d k i ; — nic więc  d z i w n e g o ,  że mało  
k t ó r y  widoczn ie  w7 nim naprzód postąpi.

P a n n a  I rena  zam ias t  odpowiedzi ,  g łośno  rozśmia ła  się tylko i nie r a ­
czy ła  odezwuić się n a w e t ,  j a k o  n a  wielkie g łu p s tw o  jej  s p r o s to w a n i a  
nie w arte.

Bardziej  niż ó w  n ieg rzeczny  śmiech p a n n y  I r eny ,  bardziej  niż-jej  
po ga rd l iwe  m i l czen ie ,— oh!  bardz iej  daleko uka ra ło  mnie zadziwione  
spo j rzen ie  Maryi  R e g in y ,  z k to rem  się s po tka łe m  w  tej  c h w i l i— j u ż  
by łbym  n icwiem co oddał ,  j u ż  by łbym chciał ,  zdaje  mi się ,  żeby  mię 
p a n n a  Irena  j a k  na jokropnie j  z b u r c z a ł a ,  b y lebym  tylko m óg ł  przer ­
w a ć  mi lczen ie ,  które po  w y m ó w i o n y c h  przezemnie  s ł o w a c h  j a k  na  
z łość  między n a s  p a d ł o .— Byłto p ros ty  p rzypadek  tylko.  — P a n n a  I r e ­
na  nic nie m ów i ła ,  bo nie chc ia ł a .— M a r y a  Re g ina  nie mówi ła ,  bo j e j  
się zd aw a ł o  ż e j a  chyba  na  p rzekorę  się o d e z w a ł e m ,  i że rn i  tylko p an ­
n y  I reny  odpowiedź j e s t  d ł u ż n ą . — B a b k a ,  czyli  j a k  j ą  też częs to  z w a ­
no, pani P u łk o w n i k o w a ,  nie mówi ła ,  bo może  i dość  s ł u s z n ą  zna laz ła  
m o j ą  uw a g ę .  —  Kazimierz nie m ó w i ł ,  boć to n a  pozór  nie j e g o  by ła  
s p r a w a ,  a  j a  się przez  ca ły  ten czas  rumien i łem j a k  w ino w a j c a .

(D a ls z y  c iąg  n a s tą p i.)



P O Ż E G N A N I E .

K ie d y  w ygnany będę  z twój p am ię c i ,
Gdy nas na d ługo  los z so b ą  rozdz ie li ,
S pó jrz  na tę kartę , a choć m im o ch ę c i ,
U rok  wspom nienia  duszę rozw ese li;
Pomyślisz  o m nie ,  może i z w es tch n ien iem , 
P rzypom nisz  imie daw no  zapom nione ,
Kilka pam iątek  zwiążesz z tćm im ieniem , 
P o w ie s z :  to były sny n ie w y m a rz o n e !
O! jeśli u rok  znajdziesz w  tern w spom nien iu ,  
Czylaj te s łow a skreś lone  m ą d ło n ią ,
Niech czu łość  daw na będzie w tw ćm  spo jrzen iu ,  
Nim losy z so b ą  dalej nas rozgonią !
Nie wiele w spom nień  zostanie ci po m nie ,
Jak  dni nie wiele p o g odnych  za nam i;
Gdybyś c ie rp ia ła ,  nie myśl lepiój o m nie ,
I po cóż p rzesz ło ść  rozbudzać  myślami 
N iep o w ró co n ą ?  O! t a k ,  nic nie w r ó c i ,
Za czem tęsknimy, za czćm p łaczem  sk ryc ie ,
Aż kiedyś grabarz  dó ł  piaskiem przy rzuc i ,  
Skończym  w eso ło  to dzikie snów  życie!
Tu ciągle śniemy, na jaw ie  m arzem y 
O boskiem sz cz ęśc iu , o raju roskoszy;—
Św iat  się rozśm ie je ,  i my się budziem y;
Z dusz się drzemiących senny urok  płoszy. 
P o tćm  już  trudno  zasnąć  i za m a rz y ć .—
Ja sam po tyle razy p rze budzony ,
Śnić szczęście nie mógłbym się już  o d w aż y ć ,  
Bo wiem ja ,  źe to sen  nie w ym arzony!
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Lecz po  co s m u t e k ! czyliż r adość  grzechem , 
Jeżeli kogo żegnamy na w ie k i ?—
Rozwesel  l ica,  j a  pó jdę  z uśmiechem,
Bo zawsze będ ę  Ciebie nie da l ek i ,
I czuwać będę  j a ko  duch nad  T o b ą ,
Będę ulatał  anioła s k r z y d ł a m i . . . . .
W sz ys tko ,  ach wszys tko!  losy wzięły z s o b ą ,  
Lecz przeszłość wspomnień  zostaje za nami! 
Ulatuj  d u s z ą ,  myślą w  t amte chwi le ,
Tam dni s łoneczne naszćj smutnej  dol i ,
Zleciały od  nas j ak  ztote motyle,
Gońmy za niemi póki los pozwoli ,
Milo jes t  czasem przypomnieć dni o w e ,
Których p og o da  późno w  życiu b łyska ;
Lecz dla nas one są  j ak z a g r o b o w e ,
Bo g r ó b  se rc  naszych ciężki głaz przyciska.
Któż w in i en ?— losy! więc na losy p łaczę ,
Nigdy na ci ebie ,  tobie b łogos ławię !
Miłe mi życie by łoby tułacze;
Lecz Ciebie czemuż smut ną  tu zos tawię? 
Zawszeż ten sm ut ek ,  i żal zawsze z nami ,  
Żałobn  ym kirem serca nam obwi ja ;
Ach!  nie wymodl im szczęścia więcćj łzami ,  
Chwila rozstania myśl o niem zabija!
Już p r z e m i n ę ł o . . . .  lecz czy kiedy w róc i?
Nie pat rzmy w  pr zy sz ło ść . . .  Bez żalu o d ch od z ę ,  
Bo j e s t  k t oś ,  co się po mnie tu zasmuci ,
1 będzie myślą towarzyszyć w d ro dze ;
Myślą i s e rcem!  O chcę wierzyć tob ie ,
Choć i tu smutek  duszę m o ją  nęci ,
Że  i umarły w zimnym serca grobie 
Obraz  mój w twojej  odżyje pamięci .
Coż znaczą s ł o w a ,  które wiat r  rozwie je ,
I sny młod oś c i ,  śmiesznych szaleństw ro je ,
Albo t ę czo we ,  mamiące nadżie je ,
Co kołysały niegdyś serce m o je ?
Marzyłem s ł o d k o ,  rozwiane marzenie ,
Cóż na samotne ycie mi zos tan ie?
Jedn o  przelotne miłości  wspo mni en ie ,
I długie se rca i uczuć  konanie !
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A ż z n ó w  p o  la lach p i e l g r z y m k i  n i e w i e l u .

Ł z a m i  m o j e m i  g r ó b  s o b i e  w y p ł a c z ę ,

P o w i e s z  mi w t e n c z a s :  „ b r a c i e ,  p r z y j a c i e l u ,
S k o ń czy łe ś  przecie to życie  t u ł a c z e !”
I b ę d z i e  c i s z a , w i e t r z y k  z a s z e l e s z c z ę  ,

I b ę d z i e ,  l ubo  s p o k o j n i e  w  lej d o b i e ,

N i e ch  ty l ko żal  t w ó j  nie ś c i g a  mi ę  j e s z c z e ,

W  g ł u c h e j  s a m o t n i ,  w  z i m n y m  m o i m  g r o b i e !

T e o t l .  I k i / y i i i i - k i .

n o w o ś c i .

Edward Żeligowski znany pod przybraniem mianem Antoniego So­
wy, pierwszą część swego Jordanu  przerobił, a drugą napisał. S ą ­
dzimy że cały  ten utwór, jeszcze większą zjedna autorowi sław ę od 
pierwszej, tak mile przyjętej próby.

— Życiorys powszechnie żałowanego ś .p .  Dominika Magnuszew- 
skiego, pisze znany zaszczytnie w piśmiennictwie naszetn August Bie­
lawski.

—  Michał Grabowski, po długiem milczeniu odezwie się w  Opisie 
Ukrainy.

—  Oprócz kodeksu dyplomatycznego, którego wydaniem w W a r­
szawie za jm ują  się A. Muczkowski i L. Rzyszczew ski,  K. Dyonizy 
Zubrzycki we Lwowie zbiera zasoby ku tejże p racy  i myśli je  ogłosić 
w osobnym kodeksie.

—  Kaszkadamów Gabryel, Professor z Łukowa, napisał porów na­
nie języ k a  polskiego ze słowiańskim i rossyjskim; przełożył na język  
polski z rossyjskiego (Sołłohuba) wrażenia podróży p. t. Tarantas , 
( jest to rodzaj powozu, podobny do kocza, tylko zamiast ressorów 
pudło oparte je s t  na 2ch drągach). W tej drugiej pracy, co do pol­
szczyzny, pomagał mu Professor tejże szkoły Leopold Walicki.


